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ROZDZIAŁ I ROZDZIAŁ I 
UWAGA, POŚLIZGIUWAGA, POŚLIZGI

Nikt nie zaprzeczy, że woźny szkolny jest bardzo ważną figurą. Zyzio Gnacki, 
zwany pospolicie Gnatem, który jest redaktorem naczelnym naszej gazety ściennej 
i znanym teoretykiem, twierdzi nawet, że woźny szkolny jest tak samo ważny jak 
pan dyrektor, a na pewno groźniejszy od dyrektora, jeśli nie zostanie natychmiast 
oswojony. Dlatego, gdy pojawił się u nas nowy woźny, niejaki Macoch, ochrzczony 
później Bamboszem, Gnat wezwał nas do oswojenia tej niebezpiecznej postaci, 
a przynajmniej do zawarcia z nią jakiegoś paktu nieagresji. Niestety, to rozpacz-
liwe wezwanie pozostawiliśmy lekkomyślnie bez odpowiedzi. Kto by tam słu-
chał przestróg teoretyka, kiedy nastręczała się sposobność do taniego ubawu. 
Och, zdawaliśmy sobie sprawę, że narażamy się na niebezpieczeństwo, lecz to 
nas właśnie podniecało. Chcieliśmy wypróbować odporność Bambosza i okre-
ślić stopień jego drażliwości. Najpierw poddaliśmy go próbie dzwonka. Zaraz 
na pierwszej przerwie unieruchomiliśmy elektryczny brzęczyk przy pomocy pla-
steliny i czekaliśmy, co się stanie. Ale nic się nie stało. Bambosz musiał już w po-
przedniej szkole przywyknąć do tego, że dzwonki się psują, i natychmiast wydobył 
zapasowy dzwonek ręczny. Nie daliśmy za wygraną i na następnej przerwie zor-
ganizowaliśmy bieg tabunowy. Polegał on na gromadnym galopie przez kory-
tarz i wydawaniu odrażających wrzasków. I tym razem Bambosz nie reagował, 
przyglądał nam się tylko z lekka osłupiały, a na jego szerokim obliczu malował 
się wyraz niesmaku. Należało z tego wnioskować, iż jest twardoszem o raczej 
odpornym uchu. Wobec tego na dużej przerwie poddaliśmy twardosza próbie 
pantof lowej. Gwiżdżąc przeraźliwie, wypadliśmy w pantoflach na błotniste 
podwórze i poczęliśmy ćwiczyć karkołomne sprinty. Tym razem domaca-
liśmy się słabego punktu Bambosza. Zabulgotał, wydobył z siebie bolesny 
krzyk i rzucił się za nami w pogoń z miotłą w ręku.

Przez kilka minut trwały na podwórzu gorszące sceny. Rozpaczliwe 
szarże woźnego nie na wiele się zdały, nasze ucieczki były tylko pozorne. 
Przepędzeni z jednego miejsca zbieraliśmy się w drugim, rozproszeni – na-
tychmiast łączyliśmy się w nowe hordy. Czmychaliśmy tylko po to przed 
Bamboszem, aby za chwilę zjawić się za jego plecami. Otaczaliśmy go jak 
wataha wilków zmęczonego bizona, coraz śmielej, coraz bliżej w miarę jak 
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– To doskonały pomysł – zadrwił Gnat. – Uspokoicie swoje sumienie.
– Zapytajmy go – powiedziałem. – To naprawdę uspokoi nasze sumienie.
Podpłynęliśmy do Oberona.
– Życie młodzieży w tej szkole stało się zbyt kłopotliwe. Czy pan nam popuści? 

– zapytaliśmy oficjalnym głosem.
– Czy pan nas zwolni od przykrych obowiązków i trudnych inicjatyw z uwagi 

na stan oblężenia?
– Nigdy nie zwolnię was od inicjatyw i obowiązków – odrzekł Oberon. – 

Nigdy... nigdy!... – przerażający głos toczył się po czarnym lustrze wody.
– Sam widzisz, Chrząszcz – westchnął Gnat. – On jest nieustępliwy. 

Z nim nie można dojść do zgody. Wsiadaj, odpływamy!
Ale Chrząszcz nie słuchał w ogóle tego, co się tu mówiło. Od dawna już 

był całkowicie pochłonięty grą w piłkę wodną wraz z chłopakami ze swojej 
paczki. Radośnie baraszkowali w wodzie na opustoszałych ulicach, jak 
stado beztroskich delfinów.

– Głupcy – wycedził pogardliwie Gnat. – Zatem ruszamy! Siadajcie 
do wioseł!

– Jest jedno miejsce wolne – zauważył Kleksik.
– Zabieramy Matyldę – powiedziałem.

– Nie, żadnych dziewczyn! Ona rozbije naszą paczkę!
– Głupi przesąd! Ja nie ruszę stąd bez Matyldy... Naprawdę miałbyś su-

mienie ją tu zostawić?
– Nie będziesz rządził! – Zyzio uderzył mnie w twarz.

Krzyknąłem i obudziłem się. Przez chwilę leżałem spocony, zanim uświa-
domiłem sobie, że to był tylko sen. Chciało mi się potwornie pić. Wstałem, po-
szedłem do kuchni, napiłem się wody...

A potem śniłem dalej...



ROZDZIAŁ VROZDZIAŁ V
DLACZEGO NIE MOGŁEM ODPŁYNĄĆ DLACZEGO NIE MOGŁEM ODPŁYNĄĆ 

DO WENECJI, CZYLI DALSZY CIĄG SNUDO WENECJI, CZYLI DALSZY CIĄG SNU

Uporczywie szukałem Madzi, okrążając dookoła smutne drzewa mangrowe 
rosnące przy szkole. Oni mi nie przeszkadzali. Zamienili się w węże i kłębili się 
na dnie łodzi, ale musiałem ich przygważdżać wciąż wzrokiem, bo mogliby rzucić 
się na mnie. Całe szczęście, że odkryłem w sobie siły fakira i mój wzrok ich po-
skramiał. Więc wili się bezradnie i syczeli z nienawiści.

Poznawałem ich łatwo. Ten wielki, rudy grzechotnik to Zyzio, ten cienki oku-
larnik to Kleksik, a czarna mamba – Kękuś.

I dlatego poszukiwanie było takie uciążliwe, bo nie mogłem oderwać od nich 
wzroku i rozejrzeć się po gęstwinie koron tych drzew tropikalnych. Pozostawało 
mi tylko nawoływanie. Więc nawoływałem rozpaczliwie:

– Madziu, gdzie jesteś?! Odezwij się! To ja, Tomek. Szukam cię!
Ale zamiast Madzi odpowiadał mi tylko głośny śmiech małp podpatrujących 

mnie z gałęzi mangrowców.
Zrozumiałem, że Madzię musi pochłaniać całkowicie polowanie za kamerą 

na sensacyjne wydarzenia, rozgrywające się w naszym mieście. Postanowiłem 
więc podejść psychologicznie i obudzić jej reporterską ciekawość.

– Chodź, zobacz – zawołałem. – Mam węże. Trzy najbardziej jadowite ga-
tunki! To zupełnie niesłychana historia! Gnat, Kleksik i Kękuś, moi najlepsi przy-
jaciele, zamienili się w syczące węże!

– Pokaż! Pokaż! – rozległ się srebrzysty głos z góry jak głos ptaka.
– Madziu, to ty?
– Nie poznajesz mnie?
– Nie mogę na ciebie patrzeć. Muszę cały czas przy-

gważdżać wzrokiem te węże.
– Nie musisz tam siedzieć z nimi. Chodź, po-

huśtamy się na gałęziach.
– Nie bądź śmieszna. Nie mamy czasu 

na zabawę. Uciekaj z nami! To miejsce ska-
zane jest na zagładę!



ROZDZIAŁ XIXROZDZIAŁ XIX
PRZYKRE SKUTKI ADELOWANIAPRZYKRE SKUTKI ADELOWANIA

Widok był, ogólnie mówiąc, niekulturalny, gorszący i żałosny. Rozjuszony 
Chrząszcz gonił dookoła drzewa Grubego Cypka i okładał go trzepaczką 
w miejsce, gdzie plecy tracą swą szlachetną nazwę. Za każdym celnym ciosem 
znakomity defonsiak podskakiwał do góry i wydawał rozpaczliwe jęki podobne 
do beczenia obdzieranej ze skóry kozy.

A pod drzewem stała przerażona Adela i usiłowała uśmierzyć furię Chrząszcza.
– Zbyszku, co ty wyprawiasz! Uspokój się! Zostaw Cypka! Co ty od niego 

chcesz!
– On dobrze wie! – ryczał Chrząszcz.
– No dosyć już, przestań, proszę cię! – błagała, ale nadaremnie.
Wreszcie Cypek nie zdzierżył bolesnych ciosów i zostawiając Adelę na łasce 

losu i Chrząszcza, rzucił się do ucieczki w kierunku śródmieścia.
Zziajany Bysio podszedł do Adeli.
– Obłudnico niewierna – zacharczał – przejrzałem cię! Więc dlatego prosiłaś, 

żebym cię wyręczył! A ja trzepałem jak głupi!
Zdarł z siebie chustkę i fartuch i rzucił wraz z trzepaczką pod nogi Adeli.
– Ależ Zbyszku... wszystko ci wytłumaczę.
– Tu nic nie ma do tłumaczenia! – zawołał dramatycznie Chrząszcz. – Żegnaj! 

– dodał łamiącym się głosem i odwrócił się na pięcie.
– Dobrze, idź sobie! Mam dosyć twoich humorów i zazdrości... – powiedziała 

Adela podnosząc fartuch, chustkę i trzepaczkę. – Znudziło mi się to wszystko. Ty 
w ogóle nie nadajesz się... Ty jesteś... – zawahała się.

Chrząszcz zatrzymał się, ale nie odwrócił głowy.
– Co jestem? – zapytał wyzywająco.
– Adelo, nie mów mu! – ostrzegł Adelę Gnat. – On ciebie chce sprowokować! 

To niepoczytalny facet.
– Masz rację, lepiej mu nie powiem... – roześmiała się Adela.
– Tak, lepiej sobie nie mówić. Szybciej się przeprosicie!
– Przeprosimy?! – zasyczał Chrząszcz. – Nigdy!
Z okna na piętrze wyjrzała tęga niewiasta z głową w papilotach.
– Adelo, co z tym dywanem?! – zawołała grubym głosem.
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– To Mamadeli, kryć się! – syknął Gnat i wszyscy spłoszeni przywarliśmy 

do płotu.
Tymczasem Mamadeli grzmiała dalej.
– Wstrzymujesz moje porządki. Jak długo będziesz jeszcze trzepać?!
– Zaraz skończę, mamo! – odpowiedziała Adela. – Do widzenia, Chrząsz-

czyku! – pomachała trzepaczką w stronę oddalającego się Bysia i pobiegła na po-
dwórze.

Odprowadziliśmy ją wzrokiem.
– Kapitalna babka – westchnął Gnat, ruszając za Bysiem. – Szkoda tylko, że 

jej mama wciąż robi porządki. Każdego, kto przychodzi do Adeli, lubi zaprzęgać 
do pomocy.

– Tak jest... po prostu strach się pokazać i adelować otwarcie.
– Dlatego Cypek w ogóle nie wchodzi na podwórze Adeli. Woli adelować 

gdzie indziej.
– Nie dziwię mu się... po tym strasznym wypadku w kwietniu...
– Po jakim wypadku? – zapytałem.
– Nie słyszałeś? To był głośny wypadek.
– Byłem wtedy w szpitalu.
– A rzeczywiście... No więc posłuchaj... Było to tuż przed świętami wielkanoc-

nymi... Cypek adelował niebezpiecznie na podwórzu, wpadł w ręce Mamadeli 
i Mamadeli zaprzęgła go do mycia okien. Cypek nigdy nie mył okien i zupełnie 
mu nie szło... w końcu rozlał mydliny, pośliznął się na parapecie i spadł... A za-
pomniałem ci powiedzieć, że to było pierwsze piętro.

– Daj spokój! Mógł się zabić!
– Jasne. Od tego czasu boi się Mamadeli i woli nie pokazywać się na podwórzu.
– No pewnie, ja bym się też bał... bo jakby mnie zaprzęgła do roboty...
– Nie, on się boi, bo Mamadeli okropnie wtedy krzyczała...
– Że się potłukł?
– Nie, że narobił szkody...
– Szkody? Nie rozumiem...
– No bo wiesz... on spadł razem z oknem...
– Razem z oknem? Jak to?!
– Po prostu kiedy leciał, chciał się ratować, złapał się okna... no i wyrwał je...
– Wyrwał okno?
– Tak z zawiasami z futryny... Wiesz, ile on waży! 

Chyba ze sto kilo!
– Dziewięćdziesiąt dwa i trzydzieści 

pięć deko – uściślił Kleksik. – Ostatnio 
był ważony dokładnie przez swoich 
zastępców, Szczypacza i Pchełkę. 
Bo oni mieszkają w tym samym 
domu co on, na szóstym piętrze 
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i bali się z nim jeździć windą, bo winda ma nośność tylko dwieście kilo... No i oka-
zało się, że Cypek waży dziewięćdziesiąt dwa kilo i trzydzieści pięć deko, a razem 
we trzech ważą dwieście cztery i pół kilo, w dodatku bez butów, płaszczy, czapek 
i teczek. No i byli w kropce...

– Dlaczego? Czy musieli jeździć razem z Cypkiem?
– Cypek ich zmuszał, bo twierdził, że jest bardzo zajęty i tylko w windzie ma 

czas zajmować się sprawami gazety. Więc mieli do wyboru albo zrezygnować 
ze stanowiska, albo schudnąć, albo ryzykować, że kiedyś winda się urwie... i jeź-
dzić ze strachem...

– I co wybrali? – zainteresowałem się.
– Postanowili schudnąć każdy o trzy kilo.
– To obłęd! Znam ich przecież, okropni chudzielcy. Z czego mogli schudnąć?! 

To raczej Cypek powinien, nie oni!
– Cypek odmówił. Powiedział, że on piastuje kierownicze stanowisko i że musi 

mieć odpowiednią wagę, zresztą odchudzanie zakłóciłoby jego równowagę psy-
chiczną i sprawność.

– Bezczelny grubas!
– No, więc Szczypacz i Pchełka musieli sami schudnąć, i to jak najszybciej, bo 

każda jazda z Cypkiem kosztowała ich wiele strachu. Przez tydzień pili tylko wodę 
i jedli dziesięć deko chudego twarogu raz na dzień... i trochę owoców...

– No i co? Schudli?
– Zasłabli w szkole... i wzięto ich do szpitala.
– A Cypek?
– Och... on jest bezwzględny. Zwolnił ich ze stanowiska, a na ich miejsce 

przyjął dwu zabiedzonych łebków z szóstej klasy, którzy też mieszkali w tym 
samym domu, ale nie ważyli razem więcej jak dziewięćdziesiąt kilo... czyli mniej 
niż on sam... Ale mniejsza z tym. W każdym razie Mamadeli bardzo krzyczała, że 
wyrwał to okno, a w dodatku połamał róże... Bo tam były na ścianie pnące róże 
i Cypek zahaczył o nie, jak spadał, i oberwał je... To właśnie dzięki tym różom 
wyszedł jako tako cało z przygody, bo przytrzymały go kolcami i złagodziły jego 
upadek... za cenę podartych spodni i koszuli oraz ogólnych podrapań... Ale same 
róże połamały się, to fakt, i Mamadeli nie mogła ich odżałować... A Cypek był 

bardzo rozgoryczony, że Mamadeli bardziej żałuje róż niż jego. Mówił, 
że nie ma sprawiedliwości, i zarzucał Mamadeli lekceważenie prze-

pisów bhp... Wtedy właśnie napisał trzy świetne artykuły pełne 
pasji i żółci, jeden o ucisku, drugi o wyzysku, trzeci o niespra-

wiedliwości, i wtedy objawił się wszystkim jego dziennikarski 
talent, i awansował na stanowisko redaktora naczelnego or-
ganu prasowego defonsiaków...

– Tak... słyszałem o tych artykułach – powiedziałem. 
– Krogulec się chwalił, jakiego mają zdolnego redaktora... 
i cytował jakiś jego wiersz...
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